"Mój kawałek raju"



  Cud zdarzył się godzinę później. Nagle wysoko na niebie zobaczyłam ogromnego orła. Mimowolnie cofnęłam się w zarośla. Ptak krążył nad dżunglą wypatrując ofiary. Miał prawie dwumetrowe skrzydła i szpony wielkości męskiej pięści. 

  To największy orzeł świata – harpia (Harpia harpyja), który potrafi porwać z drzewa dorosłą małpę albo leniwca i zanieść je do gniazda na pożarcie. 
W puszczy natychmiast rozległy się ostrzegawcze okrzyki. Małpy z piskiem ukryły się w liściach, spłoszone papugi wzbiły się w powietrze z oburzonym skrzeczeniem, a jaszczurki w ochronnych kolorach zastygły przyklejone do gałęzi. A ja jeszcze raz przymknęłam oczy, żeby lepiej wsłuchać się w zgiełk dżunglowych głosów i wyłowić z nich wskazówkę na dalszą drogę. 

  I po chwili... gdy stałam nieruchomo jak pomnik... usłyszałam dalekie, tęskne wołanie haa-uuu-hiiiiiiii, ha-uuu-hiiiiiiii.... 

  To był on – piha gritona, nazywany także „ptakiem miłości” – pajaro enamorador, z angielska zwany screaming piha, czyli „krzyczący piha”, a po polsku: bławatowiec krzykliwy. Mały, szary, niepozorny ptak, którego niesamowite wołanie brzmi w dżungli jak głos z innego świata. 

  Piha (Lipaugus vociferans) jest przewodnikiem dla Indian, bo gnieździ się zwykle w pobliżu wody. Tam gdzie jest on, tam jest i strumień, od którego znajdę właściwą drogę. Czym prędzej wyruszyłam w jego stronę. 

  Głos samotnego piha prowadził mnie wytrwale przez następnych kilkanaście minut. Nie szukałam ścieżki, szłam prosto przed siebie, przez chaszcze, trzęsawiska i omijając ogromne drzewa mata-mata. Wreszcie zobaczyłam strumień. Na jego drugim brzegu czekała ścieżka, tak jakby znudziła jej się zabawa w chowanego i postanowiła wrócić na swoje miejsce. 

